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Ciężka sytuacja w Genewie.
po s tron ie  dem onstrantów.Strajk generalny.  —  Wojsko

G E N E W A . Pogrzeby  ofiar o s t a t ­
nich n iepokojów  w G enew ie m ia iy  
przebieg  s tosunkow o spokojny. W do­
m ach  pogrzebow ych bra iy  udziai w 
cerem onjach  pogrzebowych tysiączne 
t łu m y ,  n a to m ias t  na  cm en ta rze  do­
puszczono  jed y n ie  najbliższą rodzinę 
ofiar.

P ro k lam o w an y  s t ra jk  genera lny  w 
G enewie uda ł  się ty lko  częściowo, 
n ieczynne  bowiem  były ty lko p rz ed ­
sięb io rs tw a p ryw atne .

W obec obecności w ojsk  zw iązko­
w ych w G enewie wprow adzono sądy  
w ojskowe Wojsko otrzym ało  rozkaz 
n a ty ch m ias to w eg o  użycia broni wra- 
zie s taw ien ia  oporu policji lub usiło­
w a n ia  zam achów .

W  pogrzebie kom un is ty  F iirs ta ,  
zabitego w czasie zajść, w zięło udział 
2000 osób. K ondukt przeszedł przed 
m ieszkan iem  zabitego.

W p rzew idyw an iu  n iepokojów  
zm obilizowano oddziały wojska, od 
k tó ry ch  odebrano przysięgę. K om en­
d an t  p lacu  w ygłosił  przem ówienie, w

D a n i f e s t a c j e  na c z e ś ć  Polski
w Skupczynie

B1AŁ0GRÓD. Ostatn ie  posiedze­
nie S kupczyny  zam ieniło  się na  w ie l­
k ą  m anifestac je  na  cześć Polski.

W  dyskusj i  n a d  ra ty f ik ac ją  u m o ­
w y w spraw ie  zbliżenia na  te ren ie  
gospodarczym , k u l tu ra ln y m  i a r ty s ­
ty czn y m  z Po lską przem aw iało  szereg  
posłów, którzy w en tuz ja s tycznych  
s łow ach  podkreślili  przy jaźń , łączącą  
oba narody.

W przem ów ieniach swoich posło­
w ie w skazyw ali  na  s ta rą  k u l tu rę  poi- 
ską, e której czerpie cała S ło w iań ­
szczyzna. M inister ośw iaty  S tanow icz 
podkreśli ł  w dłuższem  przem ów ieniu  
doniosłą  rolę dziejową Polski. Pod k o ­
niec posiedzenia w ysłano  do Sejm u  
w arszaw sk ieg o  depeszę z życzeniam i 
d la  n a rodu  polskiego.

Byt górn ików po l sk ich  we  Pranej!
zagrożony .

LILLE. — Z pow odu ostatn iego  
s tra jk u  w zagłęb iu  po łudniow em , o- 
gó lna  ilość Polaków , za trudn ionych  w 
tam te jszy ch  kopalniach, zm niejszyła 
się o 7— 8 proc.

W razie pogorszenia się sy tuacji ,  
pow stałaby konieczność zredukow ania  
p rzedew szystk iem  robotników  cudzo­
ziem ców  i n ieobarczonych  rodzinam i.

Napad w piGiągu i u jęc ie  bandytów.
SIEDLCE. W pociągu, idącym  z 

Brześcia  do W arszaw y, na  odciDku 
Ł u k ó w — Siedlce, pasażer T raau n  Mi­
ron został n ap ad n ię ty  i obrabow any 
przez 4-ch osobników, którzy usiłow ali 
go n as tęp n ie  wyrzucić z pociągu przez 
okno, nie mogli tego jednak  dokonać 
z pow odu atletycznej budow y Traduna.

W  czasie szam otan ia  się, pociąg 
dojechał do Siedlec. B andyci zdołali 
z b ie c ,  zostali jed n ak  pochw yceni.  Są 
to: F o lm an  S tan is ław , P ronyszyn  W ła ­
dys ław , Kajaa J a n  i W ołkucki S tefan .

Straszna katastrofa budowlana w Warszawie.
któ rem  apelow ał do uczuć patr jo tycz- 
nych  żołnierzy. Żołnierza, k tóry  wzno­
sił okrzyki „zabójcy, zabójcy!”— aresz­
towano.

Grupa żołnierzy przyłączyła się do 
t łu m u ,  śp iew ając  m iędzynarodów kę.

W ypadki te  w yw oła ły  ogrom ne 
poruszenie w m ieście. M anifestanci 
w s trzym ali  ru ch  tram w ajow y, niszcząc 
k i lkanaśc ie  wozów.

izna śledcza odrzuciła w niosek  o 
w ypuszczen ie  na wolność za kauc ją  
aresztow anego przywódcy genew sk ich  
socjalistów, Nicole‘a.

W A RSZA W A . Wczoraj około godz. 
6 rano przy ul. K rochm alnej 57 w 
W arszaw ie  w ydarzyła  się ka tas tro fa  
wielkich  rozmiarów.

Ściana szczytowa brow aru Haber- 
b uscha  i Schielego, pod naporem  zło­
żonych w ew nątrz  gm ach u  zapasów 
jęczm ienia , runęła ,  padając zaś na 
znajdujący się u  jej podnóża parte ro ­
wy dom ek drew niany , zgn io tła  go i 
zdruzgotała .  W dom k u  m ieszkało  31 
osób, z pośród najb iednie jszych  w ars tw  
ludności. Z abitych  zostało 18 osób a 
jedenaście  osób lżej lub ciężej rannych .

Demonstracje studentów we
L W Ó W . W  kościele 0 .0 .  Jezu itów  

odbyło się nabożeństw o  ża łobne  ku 
czci ś. p. W acław skiego  % udzia łem  
k ilku  tys ięcy  s tu d en tó w . Po  nabożeń­
s tw ie  t łu m  ruszy ł pochodem  przez 
m iasto. Koło kom endy  policji pochód 
n a tk n ą ł  się na  oddziały poiicji i po­
czął wznosić rozm aite  okrzyki. Kiedy 
tłum  sta ł  się ag resyw ny , policja przy

Lwowie.
rozproszyłaużyciu  pałek  g u m ow ych  

dem ons tran tów .
D em onstranci  jednak  zebrali się po­

now nie  i zaczęli w ybijać s z y b y w s k le  
pach żydow skich .  Razem wybito  o k o ­
ło 100 szyb.

Policja k i lkak ro tn ie  in terw enjow a- 
ła, p rzyczem  za trzym ała  15 osób. W ie 
czorem zajścia pow tórzyły  się na Ł y ­
czakowie.

Zmiany w rządzie pruskim.
BERLIN. N ieoczekiw ane zw ołanie  

na  dzień 24 b. m. se jm u  prusk iego  
pow szechnie łączą z now em i propo­
zycjami, z ja k ie m i  rząd Rzeszy wystą  
p ić  m a  w spraw ie u regu low an ia  sto 
sunków  w Prusach .  Kanclerz Rzeszy 
ośw iadczyć m ia ł prem jerom  krajów  
zw iązkow ych na konferencji,  iż dek re t  
o m ian o w an iu  kom isarza  rządu  w 
P ru sac h  zostanie cofnięty, skoro tylko 
utw orzony będzie w drodze norm alnej

nowy gab in e t  p rusk i.  Przypuszczają , 
że na porządku dziennym  posiedzenia 
se jm u prusk iego  będzie postaw iona 
sp raw a  w yboru  nowego prem. prusk . 
W  tej m ierze dojść m iało  już  naw et do 
porozum ienia pomiędzy cen trum  a h i t ­
lerow cam i, przyczem n a  s tanow isko  
p rem jera  prusk iego  w ysuw a się k a n ­
dy d a tu rę  nad  bu rm is trza  m ias ta  lip 
ska, dr. Goerdelera.

Krwawe starcia w Irlandii.
DUBLIN. W  Dublinie zaalarm ow a 

no całąjpolicję i gw ard ję  obyw ate lską , 
ponieważ wrogie Anglji m anifestacje ,  
z okazji obchodu rocznicy zaw ieszenia 
broni, p rzybiera ły  coraz groźniejsze 
rozmiary.

Ochotnicy arm ji repub likańsk ie j  w 
un ifo rm ach  przeciągali u licam i i wzno­
sili w rogie okrzyki pod adresem  An-
glji-

W ielu  repub likanów  było uzbrojo­
nych  w  pałki i w ystępow ało  przeciw 
w szy s tk im  ludziom, którzy mieli

p rzypię tą  odznakę pam ią tkow ą z flan* 
d ry jsk ich  pól bitew. Odznaki te  zdzie­
rano przechodniom.

W różnych p u n k tach  w yw iąza ły  
się walki uliczne m iędzy rep u b lik an a­
m i i policją, przyczem jeden  człowiek 
został zabity, a w ielu  odniosło rany .

T łum  usiłow ał uw olnić  a resz tow a­
nych przywódców zamieszek, przyczem  
wiele  osób zostało pobitych. Dopiero 
koło północy zdołano przyw rócić  spo- 
kó>.

Straszliwy obraz zniszczenia na Kubie.
1.700 zabitych,  3 .6 0 0  rannych.  Santa  Cruz z n i s z c z o n e .

CAMAGUEY. Liczba ofiar śm ierte l  
nych  na terenie  d o tkn ię tym  k a tas t ro ­
fą o rkanu  i powodzi w środkowej 
K ubie  wynosi w chw ili obecnej 1700 
oraz 3 600 rannych.

A kcja ra tu n k o w a  za jm uje  się  w 
chw ili obecnej w ydobyw an iem  trupów  
z pod gruzów zaw alonych  domów.

Miasto S an ta  Cruz je s t  tak  dosz­
czętnie  zniszczone, że praw dopodobnie 
nie będzie m ogło być już n igdy  odbu 
dowane.

Pozostali przy życiu m ieszkańcy  
S an ta  Cruz przybyli w liczbie 500 do 
C am aguey . N iem al wszyscy odnieśli

lżejsze lub cięższe obrażenia i nie są 
należycie odziani, gdyż  zaskoczeni k a ­
tastrofą, uciekali w czem mogli, w 
pan icznym  popłochu.

Urządzone naprędce szpitale  prze­
pełnione. Zachodzi p raw dopodobień­
stw o, że przeszło 2,000 osób, a w ięc 
połow a m ieszkańców  S an ta  Cruz, zna 
lazło śm ierć  w fa lach  powodzi i pod 
g ru zam i zawalonych  dom ów.

W n iek tó rych  m iejscow ościach  t y ­
siące c h a t  w iejskich  zostało z rów na­
n y ch  z ziemią, w innych  m ie jscow oś­
ciach burza rozdarła n iem al w kaw ał 
ki budynk i  m ieszkalne , sąs iedn ie  zaś 
pozostaw iając n ie tkn ię te .

Dwie osoby były o tej porze poza 
dom em . C ała jezdn ia  została  zawalona 
g ruzem . Policja w ys taw iła  n a ty ch m ias t  
kordony, zam yka jąc  całą u licę K roch­
m alną .

Ściany budynku  zna jdow ały  się w 
zupełn ie  dobrym  stan ie .

P rzyczyną ka tas tro fy  była p ra w ­
dopodobnie fe rm en tac ja  jęczm ienia , 
k tóry  w zw iązku z tem  pow iększał 
sw ą  objętość oraz zbytnie m oże prze­
sunięcie  całego ciężaru  zna jdujących  
się tam  jego  zapasów pod je d n ą  ścianę 
bu d y n k u .

Za r z u c e n i e  żony pod  pociąg  —
15 lat więzienia.

W A RSZAW A. Sąd  okręgow y o- 
głosił  w sobotę w ieczorem  w yrok  w  
spraw ie  Bolesław a Niklew icza, o sk a r­
żonego o zam ordow anie  Żory przez 
rzucenie jej pod pociąg.

Sąd uzna ł N iklew icza w innym  i 
skazał go na 15 la t  w ięzienia oraz na  
zapłacenie 650 zł. powództw a.

Rooseue l t  p rze z i ę b io n y  i zmęczony 
w yb o ra m i .

NOWY JORK. Roosevelt, przezię­
biony i zmęczony k am pan ją  wyborczą 
leży w łóżku.

Oświadczył on, że n ie  zrezygnuje 
ze s tanow iska  g u b erna to ra  s tan u  no­
w ojorskiego przed now ym  rokiem. Do  
tego  czasu nie złoży też żadnych o- 
św iadczeń o składzie  przyszłego rządu .

Dni P apena  po l i czone .
BERLIN. Na najbliższem  posie­

dzeniu  R e ichs tagu  kom uniści wniosą 
v o tu m  nieufności dla rząd u  von P a ­
pena.

Jeżeli  per trak tac je  kanc le rza  z p rzy­
w ódcam i h i t le row ców  i c e n tru m  nie 
doprow adzą <k> rezulta tu . Hitler w yda  
hasło do g łosow ania przeciw  obecne­
m u  rządowi. Przesądziłoby  to sp raw ę 
jego u p ad k u .

Jednocześn ie  n a  konferenc ji  przy­
w ódców socja ldem okracji  zapadła  de­
cyzja najostrzejszej w alki i opozycji 
w  s to su n k u  do von  Papena .

S y tuac ja  obecnego rządu  zdaje się 
być coraz trudn ie jsza .

Porażka  w o j sk  bo l iwi j sk ich .
ASSUNOION. — Na te ren ie  Grand 

Chaco doszło do now ych zacię tych  
w a lk  pomiędzy oddziałam i ^ o j s k  bo­
liwijskich i paragw ajsk ich .  P aragw aj-  
czycy zdołali w yprzeć  w ojska  boli­
w ijsk ie  z za jm ow anych  pozycyj. Po  
s tronie boliwijskiej poległo 4-ch  ofi­
cerów, 365 żołnierzy. S tra ty  P aragw aj-  
czyków są nieznane.

Wielka  a f e r a  s z p i e g o w s k a .
PARYŻ. Ś ledztwo w spraw ie  afery  

szp iegow skie j na  g ran icy  francusko- 
włoskiej za tacza  coraz szersze kręgi. 
W y k ry ta  zosta ła  w ie lka  organizacja , 
up raw ia jąca  szp iegostwo od wielu lat. 
J ed e n  z a resztow anych , Włoch, Ga- 
bu tt i ,  je s t  u rzęd n ik iem  w ielkiego do-
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Dziś i dni następnych.   ------------------- W ielki p rzeb ó i sezon u !

Jedno z najpotężniejszych arcydzieł amerykańskich

G A S N A C E  P Ł O M I E N I  E
W strząsający dramat w ie lk ie j  przyjaźni, w ie lk iego  poświęcen ia  i w ielkiej  
miłości. — W  rolach głównych: czarująca C laudette  Colbert, genja lny  Cli* 

we Brook i niezrów nany Charles Boyer.
NAD PROGRAM: Aktualności d źw iękow e P aram oun tu  Przegląd  w y d a ­
rzeń  na całym  św iec ie  z objaśnieniam i w  języku  polskim oraz LICYTACJA 

______________ n ow a groteska rysun kow o-m u zyczn a  M. F le ischera

m u  eksportow ego w Modane. P o ­
trafił  on dostać się do różnych sfer 
tow arzysk ich  i pozostaw ał w bliższych 
s to su n k ach  z oficeram i pogranicznych 
garn izonów  i fortec. W ysiłk i  szpie­
gów  kierow ane były przedewszyst- 
k iem  ku  pracom  d o konyw anym  w o- 
ko licach  fortyfikacyj W  spraw ę za­
m ie sza n y ch  je s t  wiele dziew cząt włos 
kich.

Urzędniczka ofiara 
usypiaczy kolejowych.

LESZNO. W godzinach porannych  
pracow niczka B anku dla H and lu  i 
P rzem ysłu  w Rawiczu, p. Majer, u d a ­
ła  się do B anku Polskiego w Lesznie, 
ce lem  podjęcia znaczniejszej gotów ki. 
W  drodze powrotnej w pociągu na  
szlaku  Leszno— Rawicz n ieznani zło­
czyńcy uśpili j ą  i sk rad li  jej 7000 
złotych.

Kradzież zauw ażono dopiero w R a­
wiczu, a to w ten  sposób, że zw róco­
no uw agę na o tw ar te  drzwi przedzia­
łu , w k tó rym  odnaleziono uśpioną p. 
Majerów ą.

Kradzież została dokonana  p raw do­
podobnie za Bojanow em , a złoczyńcy 
wyskoczyli z pociągu podczas biegu. 
Polic ja  zarządziła pościg.

Sensacyjna afera 
pornograficzna.

CIESZYN. Ju ż  od dłuższego czasu 
zasypyw ano  li te ra tu rą  erotyczną i por 
nograficzną , Danję, Szwecję, Polskę, 
Czechosłow ację i W ęgry.

Policji czeskiej w Morawskiej 
Ostrawie ud a ło  się przyłapać n ie jak ie ­
go Szalfelda z H am burga ,  g łów nego 
ko lportera  zakazanej l i te ra tu ry  na 
te ren  os traw sk i oraz Polski.

Zeznał od , że znana  d ru k a rn ia  K. 
Prochazk i w czeskim  Cieszynie (obec­
nie przedsięb iorstw o to należy do 
akcjonarjuszów  w Niemczech) niety lko 
l i te ra tu rę  pornograficzną d rukow ała , 
ale przez niego organizow ała sprzedaż 
.lej.

Przeprow adzono w d ru k a rn i  Pro- 
'•.hazki rewizję i zapieczętowano 44 
sk rzyn ie , zaw iera jące  około m iljona 
gotow ych książek  pornograficznych, 
• >raz 25.000 egzem plarzy niedokończo­
nych, w artośc i  k ilku  m iljonów koron 
czeskich . W ładze  czeskie prow adzą 
energ iczne  ś ledztw o celem usta len ia

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR T S W l J S S B

Dziś! Ostatni przebój sezonu!  
Rozkoszny d w ugłos m łodych kochają­

cych serc p. t.

Skończona p ieśń
W  roli głównej: Liona Hałd i Willy
Forst, tworzą porywającą parę kochan  
ków w  tym filmie, który świat nazwał
  * najp iękniejszym .___________

S z c z e g ó ły  w afiszach._________

K SA W E R Y  DE MONTEPIN. 182

Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

— Ja?  — zaw oła ła  m łoda dz iew ­
czyna.

— T ak  jest.  Czyliż n ie  b łaga łem  
cię, abyś  pozostała w Paryżu .

— P raw da , ale nie m o g łam  zgodzić 
się na pozostanie w Paryżu ,  w w a ­
ru n k ach ,  jak ie  m i proponow ałeś .  Do­
brze uczyn iłam , w yjeżdżając; cóż zna­
czy chw ilow e rozłączenie? Oto jesteś 
przy m nie, widzę cię, kochasz  mnie. 
B ędziem y m ogli znowu się zobaczyć 
w tan  sam  sposób, w szak  powrócisz, 
n iepraw daż?

— Oh! ta k  —  powrócę!
— Może to nie dobrze — rzekła 

m łoda  dziew czyna, opierając głowę 
na  ra m ie n iu  pana de Challins.

—  I cóż w tern m ogłoby  być z łe­
go?

— Jeżeliby  nas  zeszli razem... s a ­
m ych...  w nocy... b y łab y m  zgubiona...

— Nie m og łabyś  n ią  być, ponie­
waż będziesz m oją  żoną, uw ie lb ianą  
żoną.

— T w oją  żoną! Ach! chcę żyć... 
chcę w yzdrow ieć i wyzdrow ieje  b a r ­
dzo przędko, jeżeli będziesz często 
przychodził.  Mówmy o tobie, Raulu... 
To oskarżenie...  ten  sąd...

— W szystko  dobrze idzie... m oja

au to rów  li te ra tu ry ,  dostawców klisz 
pornograficznych  i t. d.

Echa tragicznej śmierci 11 dziewcząt.
BAZYLEA. Is tn ie ją  poszlaki, że 

pożar zak ładu  w ychow aw czego  w 
Buehl nad  jeziorem  Zuryskiem , w k tó ­
ry m  zginęło 11 dziew cząt, był w y w o ­
łany  przez podpalenie.

O podpalenie podejrzew ają 42 le t .  
n iego  m ieszkańca  now ego dom u zak­
ładowego, psychopatę , k tó ry  k i lk a ­
kro tn ie  uc ieka ł i n iedaw no  przed po­
żarem  sprow adzono go do zakładu, a 
w czasie pożaru przepad ł bez wieści.

Wstrząsający wypadek samoGhodowy-
Jadący  z L ipska samochód cięża­

rowy, na ładow any ciężkiemi m aszy­
nam i, wjechał z powodu defek tu  h a ­
m ulca  ca łvm  pędem  na oberżę w m ie j­
scowości Greif. N a tychm ias tow a e k s ­
plozja spowodowała zapalenie się 
sam ochodu, od którego zapalił się b u ­
dynek  i sam ochód pryw atny .

Szofer sam ochodu  ciężarowego zna 
lazł śm ierć  w płom ieniach , jadący  z 
n im  tow arzysz odniósł ciężkie p opa­
rzenia z pow odu k tó ry ch  zmarł w k ró t­
ce. Oba sam ochody  spaliły  się ca łko ­
wicie, a pożar dom u udało się z lo k a ­
lizować.

Katastrofy okrętów greckich,
A TEN Y . Parowiec grecki „Gulan- 

dr>is", k tóry  u d aw ał się z ład u n k iem  
6,000 ton rudy  do Niem iec za tonął w 
pobliżu w yspy Krety.

K apitan  wraz z załogą zdążyli u r a ­
tow ać  się na szalupie okrętow ej i w y ­
lądow ać w S phak ia  n a  Krecie.

D rug i parowiec grecki „M esatu ri” 
o wyporności 6500 ton z powodu g ę s ­
tej m gły  osiadł na  m ieliźnie  w pobli­
żu Galipoli w drodze z P ireu su  do 
Rosii sowieckiej.

Dwa tu reck ie  okrę ty  ra tow nicze  
ud a ły  się n a ty ch m ias t  na m iejsce k a ­
tas tro fy .

Austria zdobyta naftę.
Ju ż  od ałuższego  czasu w Zisters- 

dorf, pod W iedniem , odbyw ały  się 
w iercen ia  naf ty ,  k tó re  zrazu nie roko

najdroższa...  N iedługo będę p an em  s a ­
m ego  siebie, będziem y się m ogli ko­
chać w oczach całego św ia ta ,  a św ia t  
cały przyk laśn ie  naszej miłości.

Raul w k ró tk ich  s łow ach  opow ie­
dział k roki poczynione przez dok to ra  
Gilberta, F ilipa, przez niego sam ego, 
i t a k  zakończył:

— W idzisz więc, m oja ukochana ,  
należy m ieć  ufność i odwagę... o d w a­
gę na teraz, u fność  na  przyszłość. K ie ­
dy będziem y wolni oboje, prędko w y ­
zdrowiejesz. D októr-  Gilbert jes t  u- 
czonyro lekarzem , i m am  do niego t a ­
kie  zaufanie, że p ragną łbym  p rzypro ­
w adzić  go tu , aby cię leczył.

— J a k  możesz o tem  m yśleć! — 
rzekła Gabrjela z żyw ością,

— Dla czegóżbym nie m ia ł  m y ś ­
leć o tem ?

— M usielibyśmy w yjaw ić  to, co 
p rag n iem y  na teraz u trzym ać  w ta jem  
nicy... A  zresztą  po co? Od chwili, 
k iedy  głos twój słyszę, k iedy  t rzy ­
m am  tw e  ręce w m oich, czuję się le­
piej, p rzybyw a m i życia.

Raul objął ram ionam i m łodą dz iew ­
czynę i p rzycisnął ją  do serca.

Trzecia  godzina  w ybiła  na  zegarze 
w pokoju na pierw szem  piętrze.

Gabrjela zadrżała.
—  Ju ż  trzecia! — szepnęła z nie- 

spokojnością .  — Dzień się zbliża... Ra 
ulu, t rzeba  n am  się  rozstać.

— Tak, najdroższa, ale powrócę.
— W kró tce ,  n iepraw daż?
— T ak  jes t ,  wkrótce...

wały w ielkich  nadziei. Dopiero przed 
k ilku  dniam i na  g łębokości 785 mtr. 
natrafiono na bardzo obfite źródło.

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— W  pobliżu Oranu w Algerze 
au tobus  poślizgnął się na rozmokłej 
w sk u tek  deszczów drodze i w jechał 
na  drzewo. 7 pasażerów zostało zab i­
tych ,  a 22 odniosło rany.

— Na kopaln i w ęgla E dge  Lane 
w pobliżu W igan  (Lancaster) w y d a ­
rzyła się eksplozja. Dotąd wydobyto  
zwłoki 11 górników.

— Podczas m anifestacy j pacyfis­
tycznych  na placu P an teonu  w P ary ­
żu doszło do starc ia  m iędzy d em o n ­
s tran tam i i policją, 20 osób odniosło 
rany.

— W yspy angielsk ie  Little , Cay­
m an  i C aym anbrac  (A m eryka  Półn.) 
zostały  zniszczone przez huragan . 60 
osób u traciło  życie, a se tk i  odniosło 
rany .  W szystk ie  gm achy  państw ow e 
zostały  zburzone.

— Zaw arty  został uk ład  pokojowy, 
k tó ry  kładzie kres w alkom  chińsko- 
ty b e tań sk im . Na mocy u ładu m iasto  
C zuan tb ian  przyznano Tybetowi.

— Rząd Rzeszy postanow ił ogłosić 
powszechnie m ora to rium  dla w szy s t­
kich h ipo tek  z w yjątk iem  zwaloryzo­
w anych  do 1 k w ie tn ia  1934 r.

— P ie rw szy  kanc le rz  S tah lhe lm u  
Seldte  przybył do R zym u i został 
przyję ty  przez Mussoliniego.

— P rem je r  w ęg ie rsk i  Gómbós zo­
sta ł  przy ję ty  przez Papieża  na aud jen  
cji p ryw atne j .

— Do Boliwji w yjechał generał  
n iem ieck i K undt,  k tóry  m a zostać  
dowódcą armji boliwijskiej.

Kino-Teatr „ATLANTIC"
D ziś  i dni n a s tę p n y c h .

W ie lk i  p o d w ó jn y  p ro g ra m
I  ŻL D B t  W  rolach  g łó w n y c h :

U J H D C Ł  R o d ł a  Rogue  i 
Sue Carol oraz

(liłość i łzy Szopena
Nad program : Kronika fiimowa.

__________ C en y  m ie j s c  zw y k łe .

— Kiedy?
— P o ju trze ,  o tej sam ej co i dziś 

godzinie.
— Bądź ostrożny.
— Nie obaw iaj się niczego.
Dwoje zakochanych  z t ru d n o śc ią

zdołało rozerw ać złączone ręce i w y ­
powiedzieć s tanow cze pożegnanie, lecz 
rozsadek  nakazyw ał rozłączyć się.

Raul po raz osta tn i  złożył p o ca łu ­
n ek  na czole swej ukochanej i śpiesz- 
nie wyszedł.

Młoda dziew czyna śledziła  go t ę s ­
k n y m  w zrokiem  aż do chwili, k iedy 
p o s tać  jego zn iknę ła  w cieniu w ie l­
k ich  drzew, poczem  zam knę ła  drzwi 
paw ilonu , wróciła do sw eg o  pokoju, 
rozebrała  się, położyła do łóżka i za­
snę ła  z nadzie ją  w sercu.

P rzy jechaw szy  z Paryża  do Bry- 
sur-M arne, p anu  de C hallins  nie p rz y ­
szło n a  m yśl zapytać  się, czy podczas 
nocy chodzą pociągi. P rzybyw szy  na  
dw orzec do Nogent, znalazł drzwi 
zam kn ię te .

Jed en  z urzędników , idący na służ 
bę, objaśnił go, że najbliższy pociąg 
odchodzi o szóstej rano.

Trzebaby za tem  było czekać je sz ­
cze dwie godziny co najm nie j ,  prze­
chadzając  się w okolicach dworca.

Raul powiedzia ł sobie, że lepiej 
uczyni,  idąc pieszo do Paryża i o d ­
w ażnie puścił  się w drogę.

Po trzech godzinach m arszu , wszedł 
do dom u przy ulicy  Sain t-D om inique 
i położył się znużony d ługą drogą.

K R O N I K A
KALENDARZYK

W torek  15 listopada. Leopolda W .,G e-  
trudy.

Wschód słońca: o g  6 55 Zatihód 15.45
N ocne dyżury ap tek .

W  nocy z poniedziałku na wtorek: III 
Aleja, Narutowicza.

W nocy z wtorku na środę: Nowy Ry­
nek, Aleja Wolności.

B ezp ła tn a  p om oc lekarska  
d la  b ezrob otn ych . W sobotę dn a 
12 bm. odbyła się w lokalu Związku 
Lekarzy P. P. obwodu częstochow ­
skiego  konferencja  z udzia łem  lekarza 
pow iatow ego dra Jab łońsk iego , lek a ­
rzy m iejskioh dra Parnow sk iego  i dra 
Siciarza i sprzedstawicieli Związku L e­
karzy, prezesa dra Łokczewskiego, se ­
k re ta rza  dra Szwedow skiego i członka 
zarządu dra Szauiaw skiego  w sprawie 
udz ie lan ia  bezpłatnej pomocy lek ar­
skiej bezrobotnym. Przedstawiciele  
Związku Lekarzy oświadczyli,  że le­
karze  docenia jąc ciężką dolę bezro­
b o tnych  pragną , aby została zorgani­
zow ana przy kom itecie  dla Spraw 
Bezrobocia sekcja lekarska udzielania 
bezpła tnych porad bezrobotnym . Za­
rząd Związku lekarzy przygotuje l is ­
tę  lekarzy, go tow ych  bezpła tn ie  nieść 
pomoc lekarską  bezrobotnym.

N iezn a n e m iasto . W ygląda  to 
na paradoks: Częstochowa m iasto  n ie ­
znane!

Jak to ?  Czyż nie w iadom o w szy s t­
k im , że jes t  ona celem pielgrzym ek 
nabożnych  pątn ików , stolicą polskiego 
kato licyzm u, s trażn icą  wolności i h o ­
noru narodowego?

Tak. Zapewne — o tem  się wie!
Ale n ik t  nie wie, że je s t  to n a j­

w iększe  po Łodzi m iasto  przem ysło­
we. N ik t nie wie, że przem ysł tu te j ­
szy, w przeszło 100 fabrykach  w y ra ­
bia k i jkase t  g a tu n k ó w  różnych w yro ­
bów. Że wyroby te  prócz solidnego 
w ykonan iu  i p ięknego  w yglądu , są 
na j tańsze  na  świecie! Że dzięki tem u, 
przed wojną, zdobyły sobie dalekie 
rynk i zbytu: Ten, w span ia ły  i jedyny 
w swoim, rodzaju  przem ysł przeżywa 
obecnie ciężki kryzys, g łów nie  d la te ­
go, że n ik t  o jego is tn ien iu  nic nie 
wie!

Dlatego też m ag is t ra t  z p. kom i­
sarzem  J .  M azurem na czele pos tano ­
wił, n a  w niosek  Tow. regjonainego 
przystąpić  do w yd aw n ic tw a  księgi 
adresow ej Częstochowy.

Będzie ona obejm owała, prócz 
kró tk ie j historji m iasta ,  sp is  a lfabe­
tyczny  i spis branżowy w szystkich 
fabryk, w arszta tów , przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, hand low ych , ręko­
dzielników, kupców , adw okatów , le ­
karzy, urzędów  i t. d. Spis branżowy 
będzie opatrzony  w napisy polskie,

O wschodzie słońca, ch m u ry  nap ę ­
dzone przez h u rag an ,  szalejący nocy 
poprzedniej, zniknęły.

Słońce jaśniało  na  czystem  niebie, 
a u k o śn e  jego p łom ienie  w yszuszały  
c ien is te  aleje parku  Bry-sur-Marne.

P an i de G arennes zw ykle wcześnie 
w staw ała . I

Zanim  udała  się do pokoju swej 
p anny  do tow arzystw a, przyszło jej 
na  m yśl przejść się (po parku , aby o- 
d e tch n ąć  św ieżem  rannem  powietrzem .

Baronow a szła zw olna, m yśląc  o 
G abrjeli z oczami k u  ziemi zwrócone- 
mi. Idąc aleją, do której podczas nocy 
widzieliśm y wchodzącego Raula po 
przebyciu  m uru ,  w zrok jej m ach in a l­
n ie  padł na  brzeg traw nika ,  o k a la ją ­
cego klomby.

N agle za trzym ała  się.
Spostrzegła  na  ziemi zmiękczonej 

g łębokie  ś lady nóg.
Bardzo zadziwiona, cokolwiek n a ­

wet przestraszona, chcia ła  zbadać, 
gdzie  te  ślady zaczynały  się, i s zu k a ­
ła ich oczami w gęs tw in ie  krzaków, 
w śród  liści oberw anych  i po łam anych  
gałęzi.

Odszedłszy w* około klom by, baro­
now a odnalazła  ślady na p iasku  s ą ­
siednie j alei oraz w krzakach  ro sn ą ­
cych wzdłuż m u ru  parku  i nie s t ra ­
ciła ich z oczu aż przy m iejscu, w 
k tó rem  od łam ki g ruzu ,  w skazu jące  
św ieże w dzieranie  się po m urze, okry­
wały ziemię.

(C. d. n.)
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francuskie, niemieckie, angielskie, 
czeskie i t. d., a to w celu, aby księ­
ga ta rozesłana do wszystkich izb 
handlowych, przemysłowych,do wszyst 
kich konsulatów i ambasad w kraju i 
zagranicą, stanowiła dokładne i dla 
wszystkich zrozumiałe źródło wiado­
mości o przemyśle częstochowskim.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
księga adresowa, której potrzebę 
wszyscy odczuwają, przyczyni się do 
ożywienia ił w naszym przemyśle i 
zmniejszania bezrobocia.

Wszystkie towarzystwa i organi­
zacje zawodowe proszone są o zawia­
domienie o tem swych członków i 
zalecenie im gorąco tego wydawnic­
twa, tak potrzebnego i pożytecznego 
dla wszystkich.

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje biu­
ro ul. Dąbrowskiego 14.

Sprawa apelacyjna o zde­
molowania lokalu PPS. W dniu 
12 stycznia 1933 r. odbędzie się w 
Sądzie Apelacyjnym w Warszawie 
sprawa przeciwko 7 oskarżonym o 
zdemolowanie swego czasu lokalu PPS 
w Częstochowie. Oskarżeni skazani 
zostali przez Sąd Okręgowy w Często­
chowie na karę więzienia od 3 m ie­
sięcy do 1 roku włącznie.

W biegu na przełaj zwycię­
żyła „Brygada"- W ub. niedzielę 
odbył się bieg na przełaj o puhar u- 
fundowany przez dyr. Stałensa. Do 
biegu stanęło 20 zawodników, repre­
zentujących poszczególne kluby spor­
towe Częstochowy. Trasa biegła uli­
cami: Zgoda, św. Kazimierza, okolica­
mi Jasnej Góry, Alejami do m ety  na 
placu magistrackim.

Zwycięstwo odnieśli: pp. Stanisław 
Wieszczak i Bronisław Kulej, członko­
wie klubu sportowego .B rygada”.

Przechodni puhar im. dyr. Stalen- 
sa „Brygada” zdobyła już poraź d ru ­
gi. Trzecie, w roku przyszłym, kolej­
ne zwycięstwo „Brygady” zdecyduje 
o ostatecznym przejęciu puharu na wła 
sncść przez ten, świetnie rozwijający 
się klub Częstochowy.

Podoficerowie bawili sie o-
ChOCZO. W ub. sobotę w kasynie 
podoficerskiem 27 p. p. odbyła się 
przy licznym udziale podoficerów i 
zaproszonych gcści „herbatka tańcu­
ją c a ”. Herbatkę zaszczycił swą osobą 
dowódca pułku p. płk. Czapliński.

Wszelkie imprezy, urządzane przez 
naszych dzielnych podoficerów, odby­
wają się w niesłychanie miłej a tmos­
ferze. Tak było i na tej herbatce. Hu­
mor g( ści był wyśmienity.

Tańce prowadził sierżant Maletz, 
który zasługuje na miano pierwszo­
rzędnego tancerza. Przygrywała św iet­
na orkiestra 27 pp. pod batutą sier­
żanta Wcisło.

Zabawa przeciągnęła się do sam e­
go rana i pozostawiła nader sympa­
tyczne wrażenie na obecnych, którzy 
niechętnie opuszczali gościnne progi 
kasyn*.

Obwieszczenie o licytacjach.
2 Urząd  S k a r b o w y  w  C zę s to ch ow ie  

podaje  do pub l i cznej  w iad omo śc i ,  ż e  w  
dniu 18 l i s topada  1932 r. o g o d z i n i e  10-ej 
w  lokalach n i że j  w y m i e n i o n y c h  p ła tn ików  
od b ę d z i e  się s p r z e d a ż  z l icytacj i  nast ępu  
j ąc ych  ruchomośc i :

u p. H E R S Z L I K O W I C Z  RÓZI,  ul ica  
Strażacka  10.
1) k r e d e n s  d ę b o w y ,  c zarny ,  o s z ­

k lo ny ,  p o k oj ow y  zł  400
2) lustro  t rem o  w  d ęb ow ej  ramie  zł .  120 

u p. SZAJI  RAFAŁ,  ul. O g r o d o w a  61.
1) m a s z y n a  do pisania „Cont inen-

ta l“ zł .  350
2) m a s z y n a  „ Sz ta nca  “ do p ra so ­

w a n i a  zł .  450
u p. H E R C A  MICHAŁA,  ul. N. Marji

P a n n y  5.
1) sza fa  gard ero ba  cz t e r o - d r z w i o w a  zł.  400
2) s za fka  no cn a  zł .  50
3) bie l i źn iarka zł .  60
4) szafa  d ę b o w a  zł.  50
5) 8 s t o l i kó w  zł.  80

u p. F I L I P O W I C Z  ICKA ul. N. Marji
P a n n y  6.
1) 50 ga rn i t u ró w  m ęs k ich  zł.  1000

2 U n ę d  Skarbowy.
C zę s t o ch ow a ,  dnia 12. XI. 1932.

Kino „MUZA** Vir
A rc y d z i e ł o  w e d ł u g  s ł ynne j  p o w i e ś c i  

PIERRE'A L O N Y S A  p. t.

K o b i e t a  p a j a c
W roli  g łównej :  Conchita M ontenegro
 _______ M Conti i inni._________

oraz Nad “p rogram .______

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
D z i ś  i dni nast ępnych .  — Najnowszy 100 proc. dźwiękowiec polski p.t.

fillCTVftll w e d ł u g  p o w ie ś c i  F. A. O ssendow sk iego  MLVw I U J I  o IwI w  rolach g łó w n y ch :  Nora Ney, Marja 
Bogda, Eugeniusz Bodo, Adam Brodzisz i Witold Konti.

NAD PROGRAM: Dźwiękowy tygodnik  Foxa z pog rzeb em  ś p .p o r  Żwir- 
kii inż Wigury oraz  d o d a t .  PAT. — DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY
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Milion złotych otrzymają Kielce 
za przedłużenie umowy z elektrownią.

Na oslatniem posiedzeniu Rady m. 
Kielc zdecydowano przedłużenie istnie 
jącej pomiędzy miastem a elektrownią 
umowy. Tytułem rekompensaty Kielce 
uzyskują od elektrowni miljon złotych 
w ratach: pól miljona w gotówce 
bezpośrednio po podpisaniu umowy, a 
pozostałe pół miljona w 5.ciu kw ar­

talnych spłatach, poczynając od lutego 
1933 roku.

Sumy te użyte będą na dalsze ro­
boty kanalizacyjno - wodociągowe, na 
pożyczkę dla właścicieli nieruchomości 
na spłatę długu B. G. K. oraz na za­
ległe pensje urzędników magistrac­
kich.

Z akademji 11-listopadowej ui sali Z. Z. Z.
W sali Z Z. Z. (Katedralna 10) 

odbyła się wczoraj uroczysta akademja 
11 listopadowa, która zgromadziła 
wielkie zastępy puliczności ze sfer 
robotniczych, zgrupowanych przy Zw. 
Związków Zawodowych i innych u- 
grupowań. Sala była wypełniona szczel 
nie. Wiele osób z powodu braku 
miejsc wysłuchało przemówień, stojąc.

Akademję zagaił poseł Antoni P ie­
karski, poczem obszerny referat o 
znaczeniu Święta Niepodległości w 
pięknych słowach wygłosił dr. Witt- 
man. Na część koncertową złożyły się 
pieśni patrjotyczne i ludowe, za które 
wykonawcy nagrodzeni zostali rzęsi- 
stemi oklaskami.

Niezmiernie miłym momentem 
była deklamacja „Błogosławionej" — 
Kasprowicza, wygłoszona przez 5-letnią 
córeczkę prof. Jędrusika. Mała wy­

konawczyni otrzymała gorące brawa.
Następnie prof. Jędrusik przyczytał 

obrazek z życia robotniczego: „Dym ” 
— Marji Konopnickiej, poczem oświet 
lił znaczenie robotnika w pracy twór­
czej dla Państwa. Marszałek Piłsudski 
wywalczył Ojczyźnie niepodległość 
orężem, robotnicy zaś pracując fizycz­
nie w różnych gałęziach przemysłu, 
w dalszym ciągu prowadzą wielkie 
dzieło Budowniczego Polski.

Całość akademji wypadła nadzwy­
czaj świetnie i mówi o troskliwości 
przewodników Z.ZZ., dbałych o masy 
robotnicze.

O miłym nastroju, jaki panował 
wśród uczestników akademji, świadczy 
samorzutna zabawa taneczna, którą 
zorganizowali zebrani. Bawiono się 
ochoczo do późnego wieczora.

Cząstochowie grozi likwidacja miejskiej 
komunikacji autobusowej.

Piękne wozy „Citroenu", uspraw­
niona komunikacja miejskich autobu­
sów, nadająca charakter wielkomiej­
ski naszemu miastu i stanowiąca wiel 
ką dogodność dla mieszkańców szczegół 
nie odległych przedmieść—stoi przed 
grozą całkowitej likwidacji. Pomimo 
jaknajoszczędniejszej gospodarki i po­
mimo najlepszych chęci ze strony d y ­
rekcji, pragnącej uruchomić najwięk­
szą ilość wozów dla udogodnienia 
mieszkańcom komunikacji — kryzys 
ekonomiczny zmniejsza z dnia na 
dzień frekwencję, przynosząc poważne 
deficyty, sięgające kilku tysięcy zło­
tych miesięcznie. We wrześniu kurso­
wało jeszcze 7 wozów, dziś już  liczba 
ta ograniczona zostaje do 5-ciu, dal­
sza redukcja wozów przewiduje utrzy 
manie jedynie komunikacji na Raków 
i Zacisie, a nawet całkowite zlikwi­

dowanie przez „Citroen* swej działal­
ności w Częstochowie.

Dotkliwy kryzys, jaki przeżywają 
wszystkie sfery, szczególnie najlicz­
niejsze sfery pracujące, jes t  bezpośred 
nim powodem tego fatalnego stanu. 
Ludzie nie mają pieniędzy i pieszą 
komunikację uznają z konieczności za 
zdrową dla swych głodowych budże­
tów. Jeżdżą przeważnie ci, którzy mu 
szą koniecznie, którym pośpiech się 
opłaca—tych jednak jest zamało, aby 
wypełnić wozy i opłacić koszta ich 
utrzymania. Mimo to zlikwidowanie 
miejskiej komunikacji autobusowej 
byłoby katastrofą, bo mimo wszystko 
jest ona niezbędną, szczególnie dla 
szerokich warstw  społecznych, pracu­
jących w mieście a zamieszkałych na 
odległych przedmieściach i odwrotnie 
Dlatego należy skoncentrować wysił­
ki, by komunikację utrzymać.

Tragiczna śmierć przy pracy.
Złom kamienny zwali ł s ię  na robotnika.

W ub. sobotę uległ tragicznemu 
wypadkowi podczas pracy mieszka­
niec Krasie, 18-letni Stanisław Gra 
bowski. Zatrudniony w kamienioło­
mach, w czasie wyłupywania wapnia 
został on przywalony olbrzymim zło­
m em  kamiennym. Natychmiastowa

Z „herbatki towarzyskiej" 
Legionu Młodych. Miejscowy ob- 
wóa Legjonu Młooych, Związek P ra ­
cy dla Państwa, urządził dnia 12 bm. 
w sali Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
wieczór p. n. „Herbatka towarzyska”. 
Całość wieczoru wypadła bardzo efek­
townie. Bawiono się do samego rana, 
spędzając czas w nadzwyczaj sym pa­
tycznej atmotferze, za co należy się 
uznanie organizatorom. Chociaż w tym 
dniu padał deszcz bez przerwy, jed ­
nak sala była przepełniona, co świad­
czy o sympatji, jaką wśród młodzieży 
pozyskały imprezy Legjonu Młodych. 
W pięknie udekorowanej sali, przy 
dźwiękach dobrej orkiestry przewijały 
się tańczące pary, stwarzając nastrój 
wesoły, zlewający się w wielką har­
monię śpiewu, radości i muzyki. Nad 
ranem wszyscy opuścili salę, unosząc 
ze sobą miłe wrażenie tak pięknie 
spędzonego wieczoru. Impreza ta w 
dalszym ciągu świadczy o sprężystej 
i aktywnej organizacji Legjonu Mło­
dych.

Jutro i pojutrze 
ciągnienie! 

Kup los
w k a n t o r z e  Wymiany i Loterj i

J. WEKSLE!?, Aleja 6 
w ygrana 1.000.000 zt.
Według nowego planu, każdy wygry 
wający los w poprzednich k lasach  

gr a  do 5 ej klasy i może wziąć 
udział w premjach

CENA a k - LOSU
W nasze j  ko lek turze  padło 
w poprzedniej  25- ej loterji

15.000 z*. na Nr. 68620
15.000 zł. na Nr. 69661

N*ęisk_’ Teatr Kameralny
Od soboty 5 l i s topada  codziennie

H M L f l R l E  S Ł f lU Y
sz tu k a  w 4 ak t a c h  z prologiem 

M PAGNOL i P. NIVOIx 
w przekładzie J A HERTZA 

Początek  o godz in ie  8 wieczorem.
SZ AT N IA  NIEOBO W IĄ Z U JĄ C  A.

akcja ratunkowe, podjęta przez współ- 
towarzyszów pracy, nie uratowała nie­
szczęśliwego. Po odwaleniu złomu wy­
dobyto już tylko zmasakrowane zwło­
ki Grabowskiego. Tragiczny wypadek 
spowodowany został nieostrożnością 
ś. p. Grabowskiego.

Niedyskretne telefony źró­
dłem plotek i intryg Telefony, 
to udogodnienie — w Częstochowie 
to tortury średniowieczne, wymyślone 
dla nadwyrężania, nadwyrężonych już 
kryzysem, nerwów częstochowian. Tyl 
ko telefonistki mogą powiedzieć ile 
irytacji przeżyć musi każdorazowo a- 
bonent telefoniczny pragnący skorzy­
stać z udogodnień telefonicznych. Naj­
pierw trudno jest dodzwonić się do 
stacji centralnej, potem, gdy już się 
połączenie uzyska, po ukończeniu roz­
mowy, trudno się odłączyć. Czyż moż 
na nie kląć? I to nie jest jeszcze zło 
całkowite: — podsłuchy, trójkąty, 
czworoboki i temu podobna plątanina. 
Telefon stał się źródłem najbardziej 
miarodajnym wszelakich niedyskrecji, 
plotek i intryg. Rzadko kiedy udaje 
się uzyskać rozmowę bezpośrednią, 
by nie mieć jednej lub dwu przygo­
towanych, mniej lub więcej cieka­
wych, słuchowych świadków. Koniecz 
nie trzeba tem u złu kres położyć. J e ­
dyna rada: zwiększyć ilość obsługują­

cych centralę telefonistek, które, od­
ciążone pracą, nie mogą obecnie po­
dołać pracy, bezprzecznie nerwowej i 
wyczerpującej. Apelujemy do władz 
telefonicznych, by oszczędziły nerwów 
i nam, opłacającym telefony i te le ­
fonistkom nieudolnie nas w tych w a­
runkach obsługującym.

Okropna śmierć G-letniego 
dziecka. Notujemy ku przestrodze 
rodziców jeszcze jeden tragiczny w y­
padek śmierci dziecka spowodowany 
brakiem opieki:

We wsi Parzymiechy (gm. Lipie) 
pozostawiona bez opieki 6 letnia Anna 
Michniewska, bawiąc się w izbie, zbli­
żyła się zbytnio do pieca. Płomień 
objął sukienkę dziewczynki. P rzeraź­
liwy krżyk płonącego płomieniami 
dziecka zaalarmował sąsiadów, którzy 
pośpieszyli z ratunkiem . Ratunek jed­
nak był spóźnionym — dziecko, po­
parzone strasznie, zmarło po k ilkuna­
stu minutach.

Nadesłane
Głos  w sprawie  strajku 

e lek t rycznego .
Otrzymaliśmy list następujący:
Szanowny Panie Redaktorze.
Bynajmniej nie w celu agitacji i 

nie w imieniu całego kupiectwa za­
bieramy głcs w sprawie strajków 
elektrycznych, które nas kupców ob­
ciążają zbyt krzywdząco. Ostatni strajk 
elektryczny odbył się bezpośrednio 
po pierwszym, a więc w jedynym dla 
kupiectwa terminie, gdy klijent czyni 
zakupy. Ciemność, zalegająca sklep 
nietylko odstrasza klijenta, ale co gor­
sza przyczynia się do wielu niemiłych 
następstw , jak omyłki w wadze i w 
jakości towarów. Potem klijent rekla­
muje, obraża sie i omija sklep, nie 
chcąc rozumieć, że przy świecy lub 
jednej lampce trudno prowadzić han ­
del, zwłaszcza, że oczy nasze przy­
wykły do dobrego (świetlenia. A cza­
sy są tak ciężkie, że u tra ta  klijenta, 
na którego czeka się miesiąc cały jest 
krzywdą dla nas kupców, zwłaszcza, 
że z ciemności chętnie korzystają lu ­
dzie nieuczciwi. Dla obywatela pry­
watnego brak oświetlenia w m ieszka­
niu jest tylko niewygodą, dla kupca 
krzywdą wyraźną.

Prosimy Pana Redaktora o umiesz­
czenie naszego listu, mającego na ce­
lu zwrócenie uwagi Komitetu stra j­
kowego na tę okoliczność. Dlaczego 
kupiectwo, przez kryzys zubożałe, ma 
wyłącznie ponosić ciężary stra j­
ku? Dlaczego lotna komisja s tra jko­
wa odwiedza tylko sklepy, a nie od­
wiedza mieszksó prywatnych.

Z poważaniem
Grwpa Kupców.

Kaw a le r  lat 26, blo nd yn ,  p rz ys t o jn y  z 
za w o d u  ha n d lo w ie c  szuka  w s p ó l n i c z ­

ki c e l e m  z a ło ż e n i a  pr ze d s i ę b i o i  si w a  h a n ­
d lo w e g o .  Cel  m at ry m on ja ln y  n i e w y k l u ­
czony.  Ofer ty  ty lko  p o w a ż n e ,  do Ad m.  
„ S l o w a “ II A le j a  32, p o d  „Handlowiec".
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Z paw. Częstochowskiego
z k a m i e n i c y  p o l s k i e j .

O b c h ó d  r oczni cy  o d z y s k a n i a  
N i e p o d l e g ł o ś c i .

W sali miejscowej Straży Pożarnej 
został wygłoszony przez p. R. Cze­
kalskiego odczyt z racji obchodu 
14-tej rocznicy odzyskania Niepodleg­
łości. Prelegent dłuższy ustęp  swego 
przem ów iena poświęcił tym trudnoś­
ciom, jakie musiała pokonać Polska 
z chwilą odzyskania wolności. Po przed­
stawieniu dorobku kulturalnego i gos­
podarczego, jaki zdobyła Polska w 
ciągu 14 lat swej niezależności, pre­
legent wzniósł okrzyk na cześć Rze­
czypospolitej, Jej Włodarza, Pana P re ­
zydenta i Twórcy, Marszałka Piłsud­
skiego; okrzyki powyższe trzykrotnie 
były podchwytywane przez wypełuio- 
ną po brzegi salę.

Po przemówieniu dzieci z miejeco- 
szkoły wygłaszały odpowiednie dekla­
macje i wiersze, zbierając huczne ok­
laski. Odśpiewania hymnu narodowego 
zakończjła  się podniosła uroczystość.

W rannych godzinach tegoż dnia 
odbył się poranek szkoloy, poświęcony 
rocznicy odzyskania Niepodległości, 
w którem czynny udział brały dzieci 
tutejszej szkoły powseechnzj. Widz.

Z PANEK .

O b u r z a j ą c e  p o s t ę p o w a n i e  
p r o b o s z c z a .

Napiętnować musim y z przykrej 
konieczności — fakty, mające miejsce 
we wsi Panki, pow. częstochowskiego. 
Znany ze swoich e n d e c k i c h  
wystąpień miejscowy proboszcz, ks. 
A. Mietliński oświadczył ostatnio d e ­
legacji Komitetu Obchodu Rocznicy 
Niepodległości Polski — proszącej go 
o wydzierżawienie sali parafjalnej i 
wzięcie przezeń udziału w obchodzie 
wraz ze stowarzyszeniami młodzieży 
katolickiej — co nastepuie:

„Ś w ię to  11 l is topada  j e s t  u ro c z y s ­
to śc ią  n a w s k ró ś  par ty jną  i na ta k ą  kół 
młodzieży ka to lick ie j  nie p oś lę" .

Oświadczenie tego rodzaju, wyeho- 
dząoe w dodatku z ust kapłana rzym ­
sko • katolickiego — obudzć  musi u- 
czucie oburzenia u każdego — kto 
czuje się Polakiem.

Pisaliśmy przed kilkoma miesiąca­
mi w „Słowie” o skandalu, który miał 
miejsce w dzień 3 maja b. r. w Pan 
kach.

Nie tak  dawno wspomniany ksiądz 
wydzierżawił salę na zebranie L O.P.P. 
z zastrzeżeniem, że żaden strzelec u- 
działu w niem nie weźmie.

Wszystkie te fakty zmuszają do 
publicznego napiętnowania postępo­
wania ks. Mietlińskiego i wniesienia 
prośby do odpowiednich władz, by 
wejrzały w tą sprawę i przeprowadzly 
sanację miejscowych stosunków.

W końcu zaznaczyć należy fakt, 
że Panki leżące nad granicą niemiec­
ką — szczególnie powinny utrzymy­
wać ducha polskości — powinien być 
przestrogą dla nieodpowiedzialnych 
jednostek.

Tadeusz Rogaliński.

Z KRAJU.
Wykryc ie  s za jk i  f a ł s z e r z y  

2 0 - z ł o t ó w e k .
W związku z likwidacją szajki fał­

szerzy banknotów 20-złotowych w Sos­
nowcu, policja ustaliła, że centrala 
fabryki falsyfikatów znajduje się w 
Dąbrowie Górniczej. Wobec tego prze- 
prowadzono w nocy rewizję w miesz­
kaniu  Franciszka Fewili w Dąbrowie 
Górniczej, która dała sensacyjny w y­
nik. Znaleziono 1,594 sztuki gotowych 
do puszczenia w obieg banknotów na 
sumę około 32,000 zł,, oraz klisze i 
przyrządy fałszerskie. Dewilę areseto- 
wano. Dochdzenie ustaliło, że do szaj­
ki fałszerzy należeli również: Bolesław 
Sokół i Lewek Rotfeld z Sosnowca, 
których aresztowano. Pozatem aresz­
towano szereg osób, zamieszanych w 
aferę.

Tancerka—Polka przed sądem  w Nizzy. C® utynym dziś ymi Ma
Przed sądem przysięgłycn w Nuży 

odbyła się rozprawa przeciw 23 letniej 
tancerce, rodem z Gliwic, Adeli Koz­
łowskiej, oskarżonej o zamordowanie 
syna bardzo zamożnego i znanego we 
Lwowie właściciela hotelu i restauracji, 
Zygmunta Zehnguta.

Młody Fryderyk Zehngut poznał 
przed kilku laty Kozłowską, niezwy­
kłej urody dziewczynę, która występo­
wała we Lwowie w jednym z kabare­
tów jako tancerka. Wbrew woli ojca, 
który oczywiście czynił wszystko, aby 
uwolnić syna z pod wpływu środowis­
ka, w jakiem  się obracała Kozłowska. 
Fryderyk Zehngut towarzyszył przez 
szereg lat w jej tournnee w rozmai­
tych miastach w kraju i zagranicą.

Wreszcie ojciec zaprzestał w sp ie­
rać go materjalnie i młody Zehngut

popadł w diugi i nędzę. Kozłowska 
zaś nie była tak wybitną siłą artys­
tyczną, by zarabiać na utrzymanie 
swoje i kochanka.

W kwietniu w Nizzy rozegrała się 
krwawa tragedja w skromnym hoteli­
ku, w którym ostatnio Zehngut za­
mieszkał z Kozłowską. Gdy na odgłos 
strzałów do pokojugwpadła służba ho­
telowa — Zehngut nie żył. Dwie ku­
le rewolwerowe przebiły jego czaszkę...

Kozłowska została aresztowana i 
oskarżona o morderstwo. Zapewniała 
w śledztwie, że jest niewinna, że Zehn­
gut, zrozpaczony stanowczą odmową 
ojca subwencjonowania go zasiłkami 
pieniężnemi, popełnił samobójstwo.

Sąd przysięgłych w Nizzy Kozłow­
ską uniewinnił.

Alkohol zwycięży! w Ameryce.
Zwycięstwo demokratycznego ksn 

dydata na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, Roosevelta, jest  jak  wiado­
mo, zwycięstwem alkoholu.

Jak  dalece Am eryka była pewna, 
że prohibicja chyli się ku końcowi, 
dowodzi fakt wielkich przygotowań, 
jakie czyniono do kampanji aikohowej 
już Docząwszy od lata.

Siedem olbrzymich browarów w 
Saint Louis, które w epoce przedpro- 
hibicyjnej pokrywały 75 proc. zapo­
trzebowania całych Stanów Zjednoczo- 
nych, zaczęło przygotowywaś się do 
uruchomienia swych zakładów. Bro­
wary zużyły już na ten cel 10 miljo- 
nów dolarów i zaangażowały 16 tys. 
robotników.

Ale na tem nie koniec „mokrych” 
przygotowań.

Gmina Bronxvill, ulubione miejsce 
wycieczek podmiejskich nowojorczy­
ków, wywiesiła olbrzymie plakaty re­
klamowe, w których zapowiada otwar­
cie „piwnych ogródków”, na wzór

podobnych instytucyj w Niemczech. 
W ogródkach takich mieszczańskie 
rodziny mogą się napić piwa, przyno­
sząc na miejsce własne zapasy.

Słynna rodzina amerykańskich re s ­
tauratorów Mouguinowie, posiadająca 
liczne restauracje w całej Ameryce, 
wysłała ostatnio do Paryża ludzi po 
zakup wina.

Gorączka alkoholu ogarnia Amery­
kę. Chciałaby w ciągu paru tygodni 
zagasić pragnienie 120 miljonów od 
tak dawna łaknących gardzieli.

Narazie prócz piwu, które będzie 
produkowane na miejscu, wszystkie 
inne, a zwłaszcza wino, będzie dopły­
wało drogą importu.

Niema już, bowiem, wśród współ­
czesnego pokolenia amerykańskiego 
wykwalifikowanych kiperów: nikt nie 
uczył się już oddawna tego fachu.

Wielkie zadania eksportowe czeka­
ją więc Europę, a w pierwszym rzę­
dzie ojczyznę win — Francję.

Mor f in is ta  w r ę k a c h  pol icji .
Nałogowy morfinista i znany han­

dlarz narkotyków, Kaz. Chmielowicz, 
mieszkaniec Przemyśla, z braku pie­
niędzy na kupno potrzebnych mu 
szpryczek i morfiny, wymyślił nowy 
sposób zdobywania ich. Z żoną swą 
Emilją chodził codzień do innego ga­
binetu lekarskiego, gdzie żona insce­
nizowała zemdlenie, mąż zaś korzys­
tając z zajęcia doktora, kradł odpo­
wiednie narzędzia, proszki i recepty. 
Dr. Elmer po wyjściu tych oryginal­
nych złodziei, zorjentował się w sy­
tuacji i zawezwał posterunkowego, 
który dogonił Chmielewiczów i aresz­
tował oboje.

M o r d e r s t w o  p o d c z a s  s n u .

Do 4 komisariatu policji w Wilnie 
zgłosiła się Marja Malko z oświad­
czeniem, iż zamordowała kochanka 
swego, Stefana Purło. Jako powód, 
podaje zabójczyni, obronę własnego 
życia, gdyż podobno Purło groził jej 
otruciem, uprzedziła go więc czterema 
strzałami podczas snu. W edług wer­
sji Purło uchodziła za bardzo bogate­
go człowieka, swego czasu sporządził 
tes tam ent na korzyść Marji Malko. 
Groźba cofnięcia tego testamentu 
mogła być prawdziwym powodem 
zbrodni, jak również matrymonjalne 
zamiary Purła po zapoznaniu się z 
niejaką panną Bogdziewicz.

ZE ŚWIATA.
M ord  w c iszy  k l a s z t o rn e j .

Do klasztorów ludzie uciekają po 
to podobno, aby zdała od zgiełku t e ­
go świata, zdała od namiętności i 
spraw doczesnych na modlitwie i do­
brych uczynkach dokonać żywota.

Ja k  się jednak już niejednokrotnie 
okazało, a ostatnio znowu potwierdzi­
ło się w Grecji, mnisi niezawsze po- 
7«stawiają namiętności za murami 
klasztoru i często pokusy i żądze t o ­
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.40 Codzienny Przegląd Prasy  Polskiej. 
.50 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 

hejnał z Krakowa.
1.05 P rogram  na dz. bież.
1-10 Płyty gramofonowe.
.20 Urzęd. komun. P. I. M.
.40 Komunikat gospodarczy.
.50 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
.55 Lom. Paristw. Urzęd. Wych. Fiz. i 

Państw. Zw. Sportow ego.
.00 „W śród  ks iążek11.
.15 Odczyt dla nauczycieli.
.30 Pły ty  gramofonowe.
.40 Czarodziejska moc książek.
,00 Popołudniowy koncert  symfon.
■ 55 Program  na dz. następny.
.00 Muzyka lekka.
.00 Rozmaitości.
.20 „Bieżacące wiadomości rolnicze".
30 „H um or wielkich m nzyków 11.
45 Prasow y Dziennik Radjowy.
00 Koucert popularny.
.05 W iayom ości sportow e.
.10 Dodatek do Pras Dz. Radj.
■ 15 D. c. koncertu.
,00 Kwadrans literecki 
.15 Recita l śp iew aczy.
.40 Muzyka taneczna.
.55 Urzęd. kom. P. I. M. i komunikat 

policy jny  
.00 Muzyka taneczna.

KATOWICE 15 listopada.
,40 Codz. Przegl. Pras. Polsk. z W arsz .

i komunikat meteor, z W arszawy.
.58 Sygnał czasu z W arsz., hejnał z Krak. 
.10 Płyty gramofonowe.
.15 Komunikat gospodarczy.
20 T ransm isja  z W arszawy.
.30 In term ezzo muzyczne.
.40 T ransm is ja  z W arszaw y.
.55 Program  na dzień następny.
.00 Muzyka lekka  z W arszawy.
00 Odczyt.
.15 Rozmaitości.
,30 T ransm isja  z Warszawy.
• I5 P rog ram  na dzień następny.
.20 T ransm is ja  z W arszawy.

warzysaą ira w samotnych i zimnych 
celach.

Oto niedawno w słynnym klaszto­
rze prawosławnym na górze Athos w 
Grecji dwaj braciszkowie pokłócili się 
i pobili. W czasie bójki jeden braci­
szek uderzeniem kija zabił drugiego. 
Policja zażądała wydania zakonnego 
zabójcy, lecz mnisi odmówili wydania 
mordercy i stawili policji opór, gdy 
ta siłą chciała wtargnąć do klasztoru. 
Dopiero przybycie gubernatora miej­
scowego uspokoiło wzburzone umysły 
i położyło kres zamieszaniu; ale mor­
dercy udało się skorzystać z zamie­
szania i zbiec.

J a p o n ja  s p a l a  kl e jno ty
Depresja na rynku klejnotów i a r­

tykułów jubilerskich w ŚtaDach Zje­
dnoczonych i Japonji, pociąga za so­
bą stosowanie podobnych środków ra­
tunkowych w celu zwyżki cen, jak  o- 
statnio wrzucanie do morza olbrzymich 
zapasów kawy w Brazyljf, lub znisz­
czenie ogromnych zapasów pomidorów 
w Holandji.

Związek jubilerów w Japonji po­
wziął uchwałę rzucenia na pastwę o- 
gnia kilkuset tysięcy pereł, by w ten 
sposób sztucznie podnieść ich cenę 
rynkową.

W miejscowości Kobe zebrała się 
grupa największych japońskich han­
dlarzy klejnotami, poczem operacja 
spalenia pereł odbyła się w wielkim 
piecu metalurgicznym. Na płonące o- 
gnisko rzucono w opakowaniu zbiór 
720 tysięcy „tanich" pereł przedsta­
wiających przy katastrofalnem zała­
m aniu  się cen — jeszcze wartość 400 
tysięcy złotych. Pod kontrolą jubile­
rów spalano kolekcje pereł za kolekcją, 
aż powstał stos popio*łu. Po tej ope­
racji — zdaniem jubilerów — ceny 
pereł podskoczą na światowym rynku 
znacznie i kolekcjonerzy i hurtownicy 
pereł osiągną w Japonji zysk 3 miljo- 
ny jen (12 miljonów zł.) na skutek 
zwyżki cen klejnotów.

.Elektron'B aterje  anodowe 
— znanej fabryki rj

po cenach najniższych.

„Tungsram"
po cenach od 10 zł. z gwarancją. 

Ł adow an ie  akumulatorów! 
W sze lk ie  a r tykuły  techniczne, e lek­
tro techn iczne  i rad jcw e po cenach 

najniższych.
„ŁOŻYSKA KULKOWE" S. R. O .

Biuro T e c h n i c z n e  „UNION"
S p . z o .  o .

Częstochowa, Aleja 14 — telefon 7-70

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
L E K A R Z - D E  N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en tys tycznych!  
gdyż  im n iew olno  d o ty k ać  s ię  p a c jen tó w

(D z .  U s t .  N r .  54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y j a ś n . — o tr z y m a ć  m o t n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  . C z y s to ś ć *  lub  od  a u t o r a  Le­
k a r z a  - D e n t y s t y  M IC H A ŁA  O R E JN IE C A  w  C z ę s t o ­
c h o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  (I A le j a )  n r .  10.

*  SPRZEDAŻ X
X  SUKNA I KORTÓW X
* M. A. LASTMAN Z
X
X
X
X
X

Częstochowa, I Aleja 5
Poleca w wielkim w yborze  mater- 
jały: paltotowe, ubraniowe, pokry 
cia na futra, spodniowe, na p a l ta  
damskie oraz dziecięce, z p ie rw ­
szorzędnych fabryk Bielskich i 
Tomaszowskich po cenach fa- 

brycznych.

1C
1C
X
X
X
X

Biuro D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„RENOMA"
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr 21, te l  448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki s tem plow e, pocz­

towe, w eksle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

J U T R O  
15  L I S T O P A D A

rozpoczynają  się kursy  językowe. Dodat­
kowe zgłoszenia jeszcze w ieczorem . „Lin 
guarum  Schola" Kościuszki 8. 728. 1

P r a c o w n ia  g o r s e tó w ,  pasków leczni­
czych biustonoszy „ Franciszka ", 

Częstochowa, Piłsudskiego 11, dawniej 9. 
P rzy jm uje  w szelkie  obstalunki i re p e ra c ­
je, oraz pranie gorsetów. 658

*KNY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem M gr. aa wiersz mm., nadesłane, w  tekście i aa tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagranicz ne 100 proc. Drobne ogł 
cąenla 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoazed drobnych. —W szelkie komunikaty zrzes

i stow, knlinralno-nćwiatowych umieszczane są bezpłatnie   -

R e d a k to r  o d n o w le d e ia ln y :  Józef Wolnicki Wydawca: Spółdzielnia D rukarsko-W ydaw nicza „PRASA“ w C zestochow lf.

D i u k .  m .  Ś w ie c k i ,  ul. K a jśw . Majj; P»BEy N i. 68. Tel. 80  i 7-a*


